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DNEJ GRY! 


Dość polityki nieszczerych nastrojów! 


Przeciwko prawicowej polityce nie-| względnością odsłonić tę robotę, 


przejednanej nienawiści do marsz. Pił- 
sudskiego o opozycji przeciw jego Wwy- 
borowi występuje „Czas* krakowski. 

Oto jak „Czas“ charakteryzuje fron 
dę prawicy pprówae Marszałkowi 

olsi: 

„Polityka NENA pod hasłem „nie 
uznania buntu, szerzona jest przez przy 
wódców wśród pewnej części społeczeń 
stwa, a graiąc na jego najlepszych uczu 
cłach patriotycznych w cełach czysto 
demagogicznych, prowadzi wprost do 
nowcgo rozłamu. Są to objawy tak nie- 
pokojace. że nie można ich milczeniem 
pominąć, a przeciwnie należy z całą bez 


Abd-e!-Krim, 


słynny wódz ryffenów, 
Się, wraz z rodziną ucz l 


OTTANUT S GROZA, 


poddał 


samokójstwo 15-leíniego 
ucznia, 


który z powodu braku 2 złotych 
nie mógł wybrać się na wycieczkę. 


Warszawa 29 maja 

Wstrząsająca traśedja rozegrała się 
wczoraj w Otwocku, 

Piętnastoletni Feliks Pawłowski, u- 
czeń szkoły powszechnej, od kilku dni 
wybierał się na wycieczkę z kolegami. 
Brakowało mu dwu złotych, tyle bo- 
wiem wynosiłas"v* ky, 

ai } pa ge 
hy? 


jako 
szkodliwą w najwyższym stopniu dla 
całośc: i bezpieczeństwa państwa. 1 nie 
tylko szkodliwą, ale i nieszczerą. 
„Tak. nięszczerą! — Należy to stwier 
dzić publicznie. Bo czyż szczere jest nie 
uznawanie nowego rządu, jako będące- 
go następstwem zamachu — przez tych 


leźli słów potępienia dla zamachu stanu 
przygotowanego na terenie Wielkopol- 
ski w r. 1920, a nawet zamach ten orga 
nizowali i w tym celu rozwijali destruk 
cyjną propagandę w armji — w oddzia- 
łach poznańskich, skierowaną przeciw 
Naczelnikowi Państwa i naczelnemu wo 
dzowi, zmagającemu się z nawałą bol- 


właśnie, którzy w swoim czasie nie zna szewicką? 
Pizoa ZABI AE wzi „a LAC RAZA NAA 


— Co to ma znaczyć, panie Izydo- 
— Pani jest dziecinna: co może 


daję... 


rze? 
robić dziś kupiec? Robię bębny i sprze 


Urzędniczka Banku Polskiego 


wyskoczyła z okna czwartego piętra, zabijając się 
na miejscu. 


Z okna > piętra klatki scho 
dowej domu Nr, 6 przy ul, Moniuszki 
wyskoczyła wczoraj na bruk podwórza 
21-letnia urzędniczka Ban«u Polskiego 
Zofja Broszkiewiczówna, 

Skutkiem pęknięcia czaszki i złama- 
nia kończyn, nastąpiła momentalna 
śmierć. 

Przyczyną tragicznego wol był roz 
strój nerwowy. 

Rodzice młodej samobójczyni znajdu 
ją się poza Warszawą, Qiciec nieszczęśli 
wej jest kontrolerem w najwyższej izbie 
kontroli Państwa , 

Mimowolnym świadkiem rozpaczli- 
wego czynu była jelna z lokatorek tego 
domu. 

Opowiada ona, ża wyszedłszy na klat 
.| ke schodową ujrzała stojącą na oknie 
"| młodą kobietę, któsa usiłowała otwo- 
' rzyć okno, 


, Zardzewiałe zawiasy nie chciały się 
jednak otworzyć, 

Na krzyk przechodzącej ś, p. Broszkie 
wiczówna zeszła z okna usiadła na para 
pecie i biła plecami w okno, Pod silnym 
naporem zawiasy ustąpiły i młoda kobie 
ta rzuciwszy się mocno w tył 'z głośnym 
okrzykiem wyleciała przez okno. 

Na miejsce traśedji przybyły władze 
sądowo - śledcze, Zwłoki samobójczyni | 


ś. p. Broszkiewiczówna nie mieszka nikt 
z jej znajomych. 

Tragicznie zmarła urzędniczka była 
cenioną i nadzwyczajnie pilną pracowni 
cą Banku Polskiego. 

Rozstroju nerwowego dostała ś, p. 
Broszkiewiczówna po ciężkiej chorobie 
i kuracji w Zakopanem, 


inowy belgijski 


natychmiastowego 


„Czyż nie jest obłudą nawoływanie 
do walki o obrażony zamachem maje- 
stat Rzeczypospolitej, gdy się ten maje- 
stat obalało — gdy go przedstawiał inny 
Naczelnik Państwa? Gdy w aureolę bo 
haterstwa przybierało się ofiarę polity- 
ki nastrojów, mordercę pierwszego le- 
galnie wybranego prezydenta? Czyż 
nie byłoby o wiele uczciwiej i szlachet- 
niej powiedzieć odważnie: „nie chcemy 
uznać nowego rządu, bo nie uznajemy 
zamachu dlatego, że dokonał go — Pił- 
sudski? 

„Jeśli przypominamy smutną prze» 
szłość, to nie dlatego, by jątrzyć czy roz 
drapywać dawne rany i podnosić rekry 
minacje — tylko dlatego, że uważamy 
za obywatelski obowiązek odkryć przed 
zatruwanem demagogją od lat społeczeń 
stwem istotne oblicze tych trybunów © 
moralności publicznej, którzy  patrjo- 


tyzm mas wyzyskują dla swej polityki 
partyjnej. 

„Zaprzestańcie tej gry! Dość tej po» 
lityki fastrojów i to nieszczerych*! 


Jaspar 

premier i mini. 
ster spraw zagranicznych, 
CEIR 


Zaburzenia robotnicze 
Kielcach. 


Do starć nie doszło, 


Z Kielce donoszą nam: 
100 strajkujących robotników zakła- 


|dów wapiennych „Kadzielnia" i „Wietrz 


' pod Kielcami wtargnęło na terytor 
juri zabudowań fabrycznych i zażądało 
porzucenia pracy 


przez robotników, zajętych przy ładowa 
niu wagonów. 

“Spotkali się z oporem pracujących, 
wobec czego usiłowali podpalić fabrykę 
Następnie próbowano wywołać strajk 
we apc stkich zakładach przemysło- 
wych w Kielcach, 

tym celu przy pomocy gwizdków 
fabrycznych zaalarmowano wszystkich 
robotników kieleckich, którzy zaczęli 


zabezpieczono na miejscu, 
W domu, z okqga którego wyskoczyła 
> się na ulicach, 


Sr m 


„EXPRESS NIEDZIELNY” 


Najniebezpieczniejszy most kolejowy świata. 


Inżynierowie amerykańscy wybudowali wiadukt o wysokości 200 metrów na linii kolejowej San 


Paulo—Szantos w poł. Ameryce. 


Gdy pociąg znajduje się na moście, posady jego się chwieją. 


ak 


„Fabryka zdrowia“ Pasteura. 
Słynny instyfut paryski uratował życie więcej ludziom, aniżeli ich zginęło 


podczas ostatniej wojny. 


Uczeni, igrający z preparatami „skoncenfrowanej śmierci” 


Setki zwierząt giną w męczarniach, by uratować od Paa? 


tysiące istnień ludzkich.’ 


Z pomiędzy mnóstwa pomników zdo- 
biocych stolicę Francji, — powiada: ko- 
respondent gazety angielskiej — nai- 
wspanialszym monumentem  genjusza 
gallijskiego jest — instytut Pasteur'a. 

Możnaby go też nazwać główną kwa 
terą wiedzy medycznej, prowadzącej tak 
cichą a bezustanną walkę z chorobami 
i śmiercią. Zakład doktora Pasteur'a 
uratował od zagłady już więcej istnień 
ludzkich, aniżeli ich zginęło podczas 0- 
statniej wielkiej wojny. 

To też jest on chlubą nietylko Fran- 
cji, ale i całej ucywilizowanej ludzkości. 

Wielka cisza panuje w tym przytuł- 
ku pracy naukowej. Postacie w białych 
szatach bez szelestu przesuwają się po 
długich korytarzach, lub ślęczą, pochy- 
lone nad mikroskopaimi i szklanemi rur- 
kami. Ale jakie ten cichy a mozolny 
trud wydał już dotąd owoce! 

Wystarczy rzucić okiem na liczne 
porozwieszane na Ścianach mapy i dia- 
gramy, aby się przekonać o ogromie 
oraz wartości dokonanej pracy. Na jed- 
nym z nich uwidocznione są fazy długo- 
trwałej lecz zwycięskiej walki przeciw 
dyfterytowi. 

Gruba, czarna linja, oznaczająca ilość 
zgonów w czasokresie ostatnich dwiu- 
dziestu lat, zrazu wysunięta wysoko ku 
górze, nieznacznie kurczy się, następnie 
znów się podnosi, wreszcie powoli, lecz 
stale opada, co oznacza, że nauce w koñ- 
cu udało się ujarzmić ową nieubłaganą 
„dusicielkę dzieci“ 

Inny wykres stzedsłwwia różne okre 
sy zmagania się wiedzy z nichiniej nie- 
bezpiecznym wrogiem ludzkości: febrą 
połogową. Dzięki tej ostatniej, 
był do niedawna niezmiernie niebezpie- 
cznem przejściem dla kobiety; febra po- 


poród | z 


klizną. 
chorobę wyrabiane jest w instytucie co- 
dziennie w wielkich ilościach. "Widzie- 
liśmy tam króliki skazane na Śmierć po 
to, aby ludzie mogli żyć. Zaszczepiono 
im zabójczy mikrob wścieklizny. Więc 
paść muszą, ale ich Śmierć uratuje ży- 
cie wielu istotom ludzkim, albowiem z 
ich mózgów i mięśni pacierzowych ucze 
ni wydobędą płyn, chroniący ludzi od 
jednego z najokropniejszych rodzajów 
śmierci. 

W kątach szkłanych klatek, ciężko 
dysząc, leżą chore szczury i świnki mor 
skie. Są to ofiary dociekań naukowych. 
Ale zwierzęta te cierpią nie na darmo. 
Z ich ciał stworzono laboratorja, w któ- 
rych przyroda produkuje odtrutki prze- 
ciw jadowi śmiercionośnych mikrobów. 

Instytut nie jest oczywiście jedynie 
miejscem doświadczeń, W wielu oddzia 
łach jest on „fabryką zdrowia”, prowa- 
dzoną na dużą skalę, W poszczegól- 
nych ubikacjach lśnią całe baterie ol- 
brzymich kotłów mosiężnych, napełnio- 
nych preparatami leczniczemi, które są 
wysyłane do wszystkich zakątków świa 
ta. 
manipulujących delikatnemi rurkami, za- 
wierającemi „Kultury“ strasznych bacy- 
lów, ze zdumiewającą wprost nonsza- 
lancją. 

Uczeni ci, igrający — zdawałoby się 
— z temi preparatami „skoncentrowanej 
śmierci*, poszczycić się moga całym 
SŻ 
di 
sł 


w 


łogowa zabierała rocznie tysiące oflar. | dł 


Pasteur zdołał groźne to niebezpieczeń- 
stwo usunąć. 
Wszyscy wiemy dalej, jakie walne 


fli 


w 
pi 


zwycięstwo odniósł ten opatrznościowy |ol 
człowiek nad wodowstrętem czyli wście | ki 


Serum zabijające tę straszną 


Opodal ujrzeć można laborantów |= 


wego sposobu szczepienia chorób. Do- 
tąd wprowadzano w żyły pacjenta pew- 
ną ilość danych mikrobów, aby pobu- 
dzić krew do samoczynnej działalności 
odpornej. 

Obecnie zaś stwierdzono, że nie jest 
koniecznem szczepienie samych mikro- 
bów, a wystarcza zastrzyk ich jadu w 
stosunkowo bardzo nieznacznych do- 
zach. Wobec tego w instytucie Paste- 
ur'a zmuszą się wiele gatunków bacy- 
lów do wytwarzania tego jadu, prze- 
znaczonego ku ich własnej zagładzie. 

I tak, bój zawzięty wre na całej linii. 
Poważni siwi mężowie oraz młodzi 
adepci sztuki lekarskiej walczą odważ- 
nie na szańcach Wiedzy, odpierając bez- 
ustanne ataki licznych wrogów zdrowia 
i życia ludzkiego. Nie da się ani w przy- 
bliżeniu obliczyć, ilu ludziom doktór 
Pasteur uratował życie, nikt też nie po- 
siadł tak wspaniałego jak on pomnika, 
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Czytajcie 


-AADRESS WIECZORNY“ 


Największym wszakże triumiem do- 
ciekań doby ostatniej jest odkrycie no- 
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Jak Byrd | Amundsen 


mogli poznać, że byli 
nad biegunem? 


Z powodu wiadomości o przelocie nad 
biegunem północnym przedewszystkiem 
amerykanina Byrda, później norwega 
Amundsena i włocha Nobile, bardzo ży- 
wo zainteresowała się prasa zagranicz- 
na zagadnieniem, w jaki sposób można 
rozpoznać dokładnie ten właśnie punkt 
naszej planety, który nazywamy biegu- 
nem, t. i. szczyt „idealnej“ linji stano- 
wiącej oś planety ziemi. 


Na łamach prasy francuskiej wypo- 
wiedzieli się w tej sprawie najpoważniej 
si z pośród uczonych. Konkluzje były naj 
zupełniej zgodne i stwierdzały, że popro 
stu niemożliwą jest rzeczą określić ja- 
kimkclwiek sposobem dokładnie, gdzie 
znajduje się biegun bądź północny, bądź 
też południowy. 


Przedewszystkiem — przypominają 
astronomowie — jest najzupełniej stwier 
dzone, że t. zw. oś ziemii, t. j. teoretycz- 
na linja łącząca oba bieguny nie jest by- 
najmniej niezmienną. Wykazuje ona nie- 
ustanne wahania czyli, mówiąc innemi 
słowami, punkty biegunów wciąż zmie- 
niają swoje miejsce na powierzchni pla- 
nety. Fakt ten znany był już w końcu 
ubiegłego stulecia po tem, gdy w r. 1890 
nastąpiło sensacyjne dla sfer nauki od- 
krycie, że poszczególne miasta Świata, 
co pewien czas wykazują pewne zmiany 
w swojem położeniu, co do szerokości 
geograficznej. Chociaż zmiany te są w 
istocie rzeczy bardzo znikome, sprowa- 
dzają się bowiem do wahań w skali za- 
ledwie 20 metrów, to jednak sprawiają 
one, że nauka już tylko na podstawie te= 
go względu musi dojść do wniosku, że 
niemożliwem jest zgóry „raz na zawsze“ 
określić, gdzie znaduje się biegun. 


Co więcej, nie można tego także okre 
Ślić praktycznie w jakimkolwiek danym 
momencie. Jedyny przyrząd jaki w tym 
celu mógłby służyć t. į. busola, jest jeśli 
chodzi o stwierdzenie punktu bieguna, 
absolutnie nie do zastosowania, gdyż — 
dość powiedzieć — biegun magnetyczny 
jedynie regułujący mechanizm busoli nie 
tylko, że nie jest identyczny z biegunem 
planety ziemi, lecz jest od niego oddalo- 
ny aż o 2000 kilometrów. 


Czyż więc w żaden sposób nie moż+ 
na stwierdzić momentu dotarcia do punk 
tu bieguna ziemi i czy wobec tego rezul- 
taty bohaterskich ekspedycji Byrda i 
Amundsena należy nazwać tylko niemo- 
żliwemi do sprawdzenia wolnemi domy= 
słami? Odpowiedź uczonych — na szczę 
ście — brzmi jednak przecząco. Punkt 
bieguna można określić, lub raczej od- 
gadnąć, szczególniej wygodnie przy lo- 
cie. aeroplanowym, lecz zawsze tylko w 
razie sprzyjającej pogody na podstawie 
obserwacji gwiazdozbioru. -Gdzież jed- 
nak sprawdzian, gdzie gwarancja, że od- 
gadnięty*w ten sposób punkt jest istot- 
nie biegunem, że nie zaszła jakaś, zaw- 
sze możliwa, pomyłka omyliego człowia 
ka-obserwatora? Sprawdzianem tym, 
tą gwarancją — odpowiadają z kolei 
iranscuscy uczeni — w w””rdku obec- 
nym jest fakt, że trzy sztandary, t. i. 
pierwszy amierykański, rzucony przez 
Byrda i następne: norweski i włoski, 
rzucone przez Amundsena i Nobile, u- 
tkwiły jeden przy drugim. Jmponująca 
ta zgodność rezultatów określenia punk= 
tu bieguna północnego na podstawie ob- 
serwacji gwiazd, świadczy już najzupeł- 
niej dowodnie, że biegun północny istot= 
nie został wreszcie: przez oko ludzkie 
dojrzany. 
tor TTEA 
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— Mój sublokator się żeni... 


= To wspaniale! Będziesz miał wol 
he mieszkanie. 


— Bat Ale on się żeni z moją córką, 


AE 


— Powiadam ci — żona cię zdradza 
z trzema posłami. 

— Cóż na to poradzę? Mają więk- 
SZOŚĆ. 


— Chciałbym 
dzieć prawdy i dlatego mów mi szcze- 


się od ciebie dowie- 


rze, którego mauczyciela najbardziej 


kochacie? 
— Od rysunków, tatusiu. 
— Diaczego? 
— Bo ọn często 


choruje i do szkoły 


= Krwawy szał zaciekłeśo chłopa. 


Zastrzelił córkę, która chciała wyjść zamąż wbrew jego woli 
i po bestjalsku załatwił się z jej kochankiem. 


Okrutny zbrodniarz przypłacił jednak życiem swój potworny porachunek. 


Łódź, 30 maia. 

W dniu wczorajszym wieś Krzesiw 
Górna pod Łodzią poruszona została 
wieścią o straszliwym krwawym dra 
macie rodzinnym. który wydarzył się 
na terenie tej wsi. 

Okoliczności ponurej tragedii przed 
stawiają się następująco. 

Jeden z zamożnych gospodarzy miej 
scowych p. Stanisław Bojak miał iedy 
ną córkę, 25-letnią Ewę, 

Dziewczyna ta od dłuższego już 
czasu przyjaźniła się z niejakim Józe- 
fem Pilakieim, mieszkańcem tejże wsi i 
uważała go za swego oficjalnego na- 
rzeczonego. 

P. Boiak sprzeciwiał się jednak go- 
tąco temu małżeństwu, Ojciec mło- 
dzieńca był bowiem jego zaciętym. nie 
przejednanym wrogiem i wobec tego 
Bojak nie chciał w żaden sposób do- 
puścić do tego. bv svn Pilaka stał się 
członkiem jego rodziny. 

Córka uparła się jednak j nie ba- 
cząc [a grożby ojca postanowiła wyjść 
za mąż za Józefa Pilaka. 

— Cofnij sie póki czas — mówił jej 
ołciec — zabiję cie, jak psa, ieśli wyl- 
dziesz za niego za mąż, 

Panna Ewa uważała jednak ostrze- 
żenia te za nic nie znaczące pogróżki i 
zdecydowała się w przyszłym tygod- 
miu dać na zapowiedzi. 

Gdy o fakcie dowiedział się jej oj- 
ciec w mózgu zaślepionego nienawiścią 
osobnika 

zrodził się potworny plan. 

Onegdaj w nocy ziawił się w ko- 

szuli w pokoiku swej córki 
z rewolwerem w ręki. 

Uderzeniem kolby. w skroń obu- 
dził ią. 

— Wstań — zawołał — dziś bę- 
dzie twói koniec! 

Dziewczyna oniemiała z przeraże- 
nia. Nie zdołała jeszcze wymówić 
słowa, gdy = 

rozległ się strzał, 

Ewa nie zdażyła nawet wydać z 
siebie jęku. padając trupem na micjscu. 

Widząc, iż córka wyzionęła ducha, 
wieśniak wyszedł cicho z izby na po- 
dwórze. 

FEE ETT NE EE AZ S E ES 


Skonfiskowana dziew- 
czynka z ballady. 


Mam taki zwyczaj, że wytrwale jadę 
Naprzód, nie patrząc, co ktoś powie 
o tem; 
Więc napisałem dziewczęcą balladę, 
Taką słoneczną, z jasnych włosów spło- 
tem. 
sx 
Ale cenzura, szczególnie dziś — w maju 
Widocznie bała się podstępnej zdrady 
I, na strażnicy stojąc obyczaju, 
Skonfiskowała dziewczynkę z ballady 
+n å 


* 
Tak to już bywa! — Poeta rym kuje 
I e miłości rżnie hymny pochwalne, 
Praktyczny cenzor z miejsca konfiskuje 
To, co u dziewcząt jest—niecenzuralne... 
Wid. 


— Jeszcze nie koniec — szeptał —| mieszkania. 


musi być jeszcze jeden trup! 

Udał się pod dom Pilaków i grom- 
kim głosem zawołał: 

— Józefie! Wyjdźcie na dwór! 

Zbudzony ze snu Józef Pilak, wyi- 
rzał przez okno. Uirzawszy Bojaka, 
ubrał się i wyszedł na podwórze i za- 
pytał po co go obudził. 

W tej chwili zacięty chłop błyska- 
wicznym ruchem wyciągnął z pod ko- 
szuli rewolwer i strzelił do młodzieńca. 

Pilak, zalewająąc się krwią z glu- 
chym iękiem, padł na ziemię. 

Odgłos strzału obudził ojca Pilaka, 
który z toporem w ręku wybiegł z 


Przodownik na ł 


Spojrzał | zrozumiał wszystko. 

Nie zastanawiając się ani chwili 
rzucił się na Bojaka i nim ten zdołał się 
zorjentować w sytuacji rozpłatał mu 
czaszkę. 

Bojak nie zdążywszy wydać z sie- 
bie jęku padł trupem cbok styzgnących 
zwłok zamordowanego przez siebie 
młodzieńca. 

Pilak po popełnieniu morderstwa 
wrócił spokojnie do izby, ubrał się, po 
czem udał się natychmiast do miejsco- 
wego posterunku policyjnego, gdzie od 
dając się w ręce władz złożył o krwa- 
wych wypadkach. obszerne zameldo- 
wanie. 


5 gilar krwawych bójek 


opatrzyto wczora? pogo- 
towie łódzkie. 


W mieszkaniu przy ulicy Kopernika 
42 wynikła awantura, która pociągnęła 
za sobą trzy ofiary, 

Podczas zaciętej sprzeczki, która za 
mieniła się w bójkę ranny został 24-let- 
ni Józef Jakubczyk właściciel mieszka- 
nia oraz 60-letnia Amalja Jakubczyk. 
Cięższych obrażeń cielesnych doznała 
również podczas tej awantury służąca 
Helena Stanikowska. 

szystkim trzem ofiarom udzielił 
pomocy lekarz pogotowia, który po o- 
patrzeniu pozostawił ich na miejscu, 

tej samej mniej więcej porze 4-ty 
komisarjat policji zawiadomiony został, 
iż przy zbiegu ulic Alei 1 maja i 28 puł- 
ku Strzelców Kaniowskich podczas bój- 
ki ulicznej dotkliwie pobita została ja- 
kaś młoda niewiasta. Ranną, którą oka- 
zała się 23-letnia Bronisława Kozłowska 
bezrobotna, sprowadzono do komisarja- 
tu, dokąd zawezwano pogotowie, 

Przybyły lekarz udzielił jej pomocy. 

reszcie o godzinie 2-ej w nocy w 
bramie domu przy ulicy Franciszkań- 
skiej pobity został przez nieznanych o- 
sobników dozorca kamienicy, Stanisław 
Sokoliński, Przybyłe pogotowie udzieli- 
ło dozorcy domu pomocy pozostawiając 
go na miejscu, 


Nadużycia w polskiej dy- 
rekcji ubezpieczeń. 
Warszawa, 29 maja. 

Minister skarbu  reskryptem z dnia 
27 maja 1926 r, zażądał od rady polskiej 
dyrekcji ubezpieczeń wzajemnych bez- 
zwłocznego zwolnienia ze służby w pol- 
skiej dyrekcji ubezpieczeń wzajemnych 
p. Antoniego Doermana, pełniącego obo 
wiązki prezesa, ponieważ dysponował on 
funduszami polskiej dyrekcji ubezpie- 
czeń wbrew obowiązującym przepisom 
oe; czego instytucja poniosła szko 
y- 

P. Doerman z samego prawa zosta} 
A eainiie zawieszony w urzędowa: 


awie oskarżonych. 


Podstępnie wciągnął restauratora w pułapkę 
i wyłudził odeń łapówkę. 


Sad skazał niesumiennego policjanta na 2 i pół roku więzienia, 


ą Łódź, 30 maja. 

Pewnego wieczoru w sierpniu ubie- 
głego roku zapukał ktoś energicznie do 
piwiarni Fryderyka Pacera, mieszczący 
się przy ulicy Kilińskiego 78. 

Jak się okazało późnymi gośćmi byli 
przodownik policji, nieznany właścicielo- 
wi restauracji, oraz pewien mężczyzna 
w ubraniu cywilnem. 

Funkcjonariusz policji zażądał od p. 
Pacera, by ten udał się z nim do jakie- 
goś oddzielnego pokoju, gdyż nikt nie 
przeszkodzi „prowadzeniu śledztwa“. * 

Gdy znaleźli się w jednym z dalszych 
pokojów mieszkania p. Pacera, pan przo- 
downik siadł przy stole i zajął się spo- 
rządzaniem protokułu na restauratora. 

— O co chodzi? — spytał zdziwiony 
p. Pacer. 

Wówczas przedstawiciel władzy wy- 


iął z kieszeni butelkę wódki i oświadczył 
właścicielowi piwiarni, iż dowiedział się, 
że tę właśnie butelkę wódki sprzadał 
obecnemu tu mężczyźnie, o czem otrzy- 
mał zameldowanie. 

Osobnik przybyły w towarzystwie 
przodownika potwierdził jego słowa, po- 
czem został zwolniony przez funkcjonar- 
jusza policji i opuścił lokal. 


Gdy przodownik zażądał podpisania 
protokułu, p. Pacer odmów} kategorycz 
nie, twierdząc, że nie poczuwa się do 
winy, gdyż nie sprzedawał wódki. 


— Wszystko jedno — uśmiechnął się 
policjant, — protokuł jest i tak ważny. 
Zapłaci pan dużą karę za potajemną 
sprzedaż alkoholu. 

P. Pacer przestraszywszy się znacz- 
nej kary zaproponował przodownikowi 

EARP TUSEDW OENES 


Cyklista między wozami. 


Wypadek na ulicy Zielonej, który omal się 
nie skończył tragicznie. 


Łódź, 30 maja 


W dniu wczorajszym, na ulicy Zielo- 
nej zdarzył się tragiczny wypadek, któ- 
rego główny bohater cudem niemal wy- 
szedł cało z opresji. 


U wylotu ulicy Zielonej jest postój do 
rożek, co zmniejsza i tak już wąską prze 
strzeń ulicy, 

Wykluczonem jest w tym wypadku, 
by mogły przejechać swobodnie obok 
siebie dwa ciężarowe wozy. 

O godzinie 12-ej przejeżdżał Piotr- 
kowską młody chłopiec na rowerze i 
skręcił w ulicę Zieloną, 

W tej chwili z trudem przeciskały się 
koło siebie dwa wozy jadące w przeciw- 
ległe strony, 


Młody cyklista, ufny w swą zręcz- 
ność, usiłował przejechać pomiędzy wo 
zami, lecz nagle 
przeraźliwy krzyk jego przeszył powie- 

trze, 


Oto został on stłoczony przez dwa 
wozy, których woźnice nie zauważyli 
wypadku i spokojnie poganiali konie, 

Jeszcze chwila, a chłopiec zostałby 
zmiażdżony gdyby nie jego przytomność 
umysłu, która pozwoliła mu na zesko- 
czenie z roweru i wdrapanie się na wóz, 

Rower został kompletnie potrzaskany 
zaś właściciel jeśo, Artur Goldberg, za- 
mieszkały przy ulicy Pańskiej 108-uległ 
lekkiemu obrażeniu ciała, 

Cudem tylko nie odniósł on żadnego 
poważniejszego szwanku, 


50 zł. za zniszczenie protokuła i umo= 
rzenie sprawy. 

Policjant zgodził się natychmiast na 
„polubowne załatwienie zatargu, zażą- 
dał jednakże 100 złotych, gdyż, jak twier 
dził, otrzymuje 40 proc., jako premię ze 
sporządzonego prołokułu i wobec tego 
za mniejszą sumę nie opłaca mu się robić 
interesu. 

Restaurator zgodził się wreszcie i 
wręczył przodownikowi 100 złotych. po- 
czem policjant podarł protokuł i szczątki 
jego wręczył Pacerowi. 

Restaurator schował szczątki proto- 
kułu do szuilady. 

Po kilku dniach po tym wypadku p. 
Pacer zameldował o powyższem w VIII 
komisariacie policji, który wszczął ener- 
giczne dochodzenie, w toku którego przy 
konirontacji restaurator poznał w przo- 
downiku 8-go komisarjatu Marcelim Po- 
lankiewiczu, osobnika, który wymusił od 
niego łapówkę. 

W związku z powyższem przodowni: 
ka aresztowano i w dniu wczorajszym 
znalazł się on na ławie oskarżonych Są- 
du okręgowego, który sprawę te rozpa= 
trywał pod przewodnictwem sędziego 
Iinicza, 

Jak stwierdziła ekspertyza kaligrafi- 
czna podarty protokuł pisany był przez 
Polankiewicza, mimo to oskarżony nie 
przyznaje się do winy, twierdząc, iż Pa- 
cera wogóle nie zna. 

Na niekorzyść oskarżonego zeznaje 
bufetowa restauracji Pacera, p. Ewa Do- 
brodziej, która mówi przed sądem, iż 
gdy po pewnym czasie po zajściu w pi- 
wiarni zachorowała i odwieziono ją do 
szpitala zgłosił się tam do niej Polankie- 
kiewicz z płaczem, prosząc ią, by go nie 
„wkopała”. 

Po przemówieniu prokuratora Feliksa 
Fajta, sąd skazał przodownika na dwa 
lata i sześć miesięcy więzienia zamienia 
jącego dom poprawy z pozbawieniem 
praw. as. 


nS 


Lódź otrzyma 


własną 


radjostację. 


Projekt stworzenia stacji odbiorczej i nadawczej wysunął 
komitet wojewódzki L. O. P. P. 


Koszt zbudowania radjostacji na lotnisku łódzkim wynosiłby 
40 tysięcy złotych. 


tódź, 30 maja 

Zapał do radjotclefonji ogarnia w za- 
chodniej Europie coraz szersze koła łu- 
dności. Powstają liczne pisma poświęco 
ne radjokomunikacji, fabryki aparatów 
nie mogą nadążyć z wykonaniem zamó- 
wień, 

Nic dziwnego w tem niema, jeżeli 
zważymy, ile pożytku i przyjemności 
przynosi radjotelefonja swym zwolenni- 
kom, 

Przy pomocy radjoaparatu można u- 
słyszeć wszystko to, co wysyłają stacje 
przeznaczone specjalnie ku pożytkowi 
i przyjemności amatorów, stacje należą- 
ce do tak zwanego broadcastingu. 


Programy ich bardzo urozmaicone 
zawierają przepowiednie pogody, wia- 
domości polityczne i giełdłowe, odczyty 
i kazania, bajki dla dzieci, koncerty, mu 
zykę taneczną. 

Również dawane są przez radjotele- 
fon lekcje języków, a nawet lekcje tań- 
ca. 
Dia fal elektromagnetycznych, wysy- 
fanych przeź stacje radjotelefoniczne nie 
ma przeszkód: ani lasy, ani góry, ani bu- 


A więc tak... 


Pan Izak Mayer poszedł z przyjacie- 


fem kąpać się w rzece, Nie umiał dobrze | łód 


pływać, natrafiwszy więc na głębię, po- 
czął tonąć. 
dł kę był zadaleko, by mu po- 
móc, ale nadszedł chłop, skoczył do wo 
dy i wyciągnął Mayera, 
— Daj mu najmniej 10 złotych — 
pan przyjaciel — ocalił ci przecież ży- 
e.., 
— Wystarczy tylko 5 — odparł Ma- 
şer — byłem tylko mapół nieżywy... 
e+ 


Aktorzy są megalomanami i lubią się 
chwalić — o tem wie chyba każdy, 

Podsłuchałem ostatnio następującą 
rozmowę między dwoma artystami: 

— Wiesz, ja grałem w Ameryce w 
pewnym teatrze, w którym było 8.000 
miejsc. 

— Phil... — powiada drugi — Ja gra- 
łem w teatrze, tak wielkim, że świeże 
jaja, rzucane z miejsc ostatnich przylaty 
wały już — cuchnące na scenę... 

** 


ka 

Letnik znalazł się podczas wycieczki 
we wsi, nawiedzanej często wylewami i 
ujrzał tu i owdzie na drzewach i skałach 
znaki, wyrażające poziom wody z róż- 
nych lat, 

— Czy istotnie woda sięgała aż do 
tej wysokości? — pyta wieśniaka, 

— E, gdzieby. tam! — odpowiada wie 
śniak z uśmiechem — Dzieci, bawiąc się 
zdrapują znaki, dlatego umieszczamy je 
trochę wyżej, by ich nie dosięgły.... 

* * 


ik 

Za Łodzią, Rowerzysta zatrzymuje 
chłopca. 

— Panie, czy tędy droga do Aleksan 
drowa ?.., 

— Tędy, ale pan jedzie w odwrotnym 
kierunku — odpowiada chłopiec. 

zk 


* 
F Pan Gancegal rzekł do siebie. oneg- 
aj: 

— Nie żońaty nie wie, co znaczy szczę 
ście, a gdy się dowie, już wszystko prze- 
padio... 

e 


dynki mieszkalne nie mogą ich zatrzy- 
maé, 

Można je schwytać, znajdując się we 
wszystkich możliwych warunkach; sie- 
dząc w mieszkaniu, jadąc autem lub łód 
ką, pociągiem lub aeroplanem, czy wre- 
szcie — znajdując się pod powierzchnią 
ziemi, 

Radjotelefonja, której znaczenie dla 
życia kulturalnego ludzkości trudno je- 
szcze ocenić, ma dziś już miljony zapalo 
nych zwolenników, rozkoszujących się 
tym cudownym wynalazkiem, 

Proszę sobie tylko wyobrazić, że 
wkładamy kask telefoniczny ze słuchaw 
kami na głowę i to już wystarczy by u- 
skać połączenie z całym światem. 

Najpierw słychać charakterystyczny 
świzd fali telefonicznej. 

Kilka prostych manipulacji i naraz 
słyszymy muzykę, 

Głos sopranowy śpiewa pieśń z to- 
warzyszeniem fortepianu Po ukończeniu 
utworu słychać zapowiedź po włosku, 
jaki będzie następny numer programu. 
To daje koncert, stacja radjotelefoniczna 
w Rzymie, 


Po wysłuchaniu kilku numerów obra 
camy dalej gałkę kondenansatora, 

Muzyka milknie, natomiast słychać 
mowę niemiecką — to odczyt na stacji 
Voxhaus w Berlinie, 

Przestrzeń cała wypełniona jest mu- 
zyką i mową, trzeba je tylko uchwycić 
przy pomocy odpowiednich urządzeń, 

Na zachodzie istnieje cały szereg sta 
cji zasadniczo różniących się od zwy- 
kłych stacji radjotelegraficznych. Te os- 
tatnie służą interesom państwowym i 
prywatnym i komunikują się tylko mię- 
dzy sobą, to znaczy, przesyłają sobie 
wzajemnie depesze, ; 

Stacje, należące do  broadcastingu, 
przeznaczone są do obsługi swoich sta- 
łych abonentów, którymi są w zasadzie 
wszyscy amatorowie, posiadający pry- 
watne aparaty odbiorcze. Abonenci są 
obowiązani do pewnej, niewysokiej o- 
płaty rocznej. 

Część z tych opłat pobierają stacje 
broadcastinśowe, które zato organizują 
koncerty, odczyty i t. d 

W Polsce doniedawna nie wolno by- 
ło posiadać radjostacji odbiorczych. 


Przed dwoma laty uchwalił wreszcie 


D 


Jek się to pisze i tak wymawia po 
u 


zku. 

Są tacy, którzy uznają wyraz powyż- 
szy za rdzennie polski, oznaczający ko- 
goś, kto „macheruje na boku“. 

Istotnie „macherowanie na boku“ sta- 
nowi kardynalne zajęcie bokmachera 
przy jednoczesnem pilnem baczeniu, czy 
w sąsiedztwie tego „boku“ nie operuje 
w sposób równie zakonspirowany naj- 
większy wróg bokmachera, — agent po- 
licyjny. 

Warunki pracy bokmachera są zupeł- 
nie miłe: przestrzeń, słońce, powietrze 
czyste, wokoło tłum zajadłych sports- 
menów i nadobnych sportsmenek, Do- 
chody również muszą być niezłe, bo- 
wiem inaczej nie pchaliby się ludzie do 
tego fachu, — wszystko więc byłoby nie 
źle, gdyby nie ów agent. . 

Ten wschodzi zawsze tam, gdzie go 
nie posiano i niby złośliwy perz tłumi 
zbożny posiew pokątnego hazardu. 

Stosunek między agentem i bokma- 
cherem jest taki sam, jak między my- 
śliwcem i zwierzyną; pierwszy tropi, 
wypatruje, zakłada sidła, kopie doły wil- 
cze, drugi zaś wysila intelekt, by wszel- 
kich wymienionych zasadzek uniknąć, 

TESARI NOTP ARES WSZY NA 


Gość opuszcza hotel. Przy sprawdze 
niu rachunku powiada do zarządzające- 
go: 

— Tu figuruje pozycja 2 złotych za 
węgiel... A przecież ani razu pan nie pa- 
lit w piecu... 

— Ach, tak?,, To przepraszam bar- 
dzol.. W takim razie policzę tylko 1,50 
złotych, 

LJ 

W prowincjonalnym teatrze wystę- 
puje poraz pierwszy nowozaangażowany 
sutler. 

Ma kolosalną tremę. 

Tuż przed podniesieniem kurtyny, 
zwraca się do artysty, grającego tytuło- 
wą rolę i szepce błagalnie: 


— Panie, na litość boską, eti mi 
pan podpowie, gdybym się zaciął! 
Podsłuchał Bolski, 


BOKMACHER. 


Czy mu się to udaje? Tak, o ile jest 
grubym szczupakiem, nie, — jeżeli jest 
drobną płotką, bowiem w dziedzinie po- 
łowu bokmacherów rzecz ma się zupeł- 
nie przeciwnie, niż w rybołówstwie: sieć 
rybacka przepuszcza drobne płocie, gdy 
tymczasem grube szczupaki grzęzną w 
matni. 

Genezy tego szczególnego fenomenu 
policyjno-bokmacherskiego nie umiał- 
bym wytłumaczyć, jest to bowiem coś 
w rodzaju elektryczności; przejawy jej 
są nam znane, istota zaś — niezbadana. 

Zbadany natomiast był przez policję 
i sąd niejaki Mordka Szajnberg, którego 


|wywładowca urzędu śledczego przyła- 


pał na kradzieży kieszonkowej. 

Badanie to dało jednak wyniki ujem- 
ne, bowiem Szajnberg do winy się nie 
przyznał, co nie przeszkodziło, że sąd 
skazał go na 7 dni bezwzględnego are- 
sztu. 


sejm ustawę, zezwalającą na posiadanie 
prywatnych radjostacji. 

Obecnie każdy pełnoletni obywatel 
polski ma prawo do uzyskania koncesji 
na radjostację odbiorczą, 

Kwestja nie będzie jednakże w zupeł 
ności rozwiązaną, dopóki nie będziemy 
mieli wystarczającej liczby własnych sta 
cji nadawczych. 

Dlatego też z wielką radością należy 
przyjąć projekt wojewódzkiego komite- 
tu L. O. P. P. w Łodzi stworzenia olbrzy 
miej własnej radjostacji na lotnisku łódz 
kim, 

Radjostacja ta działałaby w zakresie 
odbiorczym na cały świat, a w zakresie 
ndawczym na Polskę, Koszt jej zbudowa 
nia miałby wynieść około 40 tysięcy zło 
tych. Możliwe jest, że obsługi dostarczy 
łoby wojsko. 

Ostateczna decyzja odnośnie reali. 
zacji tego projektu zapadnie w przy- 
szłym tygodniu na zwołanym specjalnie 
posiedzeniu zarządu wojewódzkiego ko- 
mitetu L, O. P, P. 

Oby ten szczęśliwy projekt nie 
pozostał tylko w sferze niezrealizowa- 


nych, zaszczytnych planów! KER 


Perfumy są niezbędne dla 
kobiety. 


Pewna młoda niemka w Nadrenji ku- 
piła flakon perfum, który wydał jej się 
zbyt drogi, zaskarżyła zatem kupca do 
sądu. Sąd pierwszej instancji nie przyz 
mał jej słuszności, a wtedy apelowała do 
sądu wyższego w Diisseldorfie. 

Sąd tym razem skazał kupca, wyro« 
kując, że perfumy nie są artykułem zbyt 
kownym, ale nieodzownie potrzebnym 
dla kobiety, która ma prawo do pięknoś 
ci w tym samym stopniu, co każdy czło- 
wiek do chleba. 


Biały węgiel. 


Policja kubańska wykryła i zasekwe= 
strowała w Hawannie całe składy narko 
tyków, wśród których przeważała olbrzy 
mia ilość kokainy, oceniona na 200 tys, 
dolarów. 

„Towar* ten, przywieziony został z 
Barcelony na statku „Leon XIII" a nada 
ny był przez tamtejszą firmę, posiadają- 
cą duże składy węglowe. l 

Poczynione liczne aresztowania w 
Hawannie i Barcelonie wykazały, że w 
tę tak niemiłą aferę zamieszanych jest 
kj osób z pośród arystokracji hiszpań 
skiej, 

CHED 


Ucieczka właściciela dancingu. 


Meble, kupione za pieniądze spółpracowników, 
wywiózł w tajemnicy i ukrył. 


Wielką sensację w kotach restaura- 
torów warszawskich wywołało nagłe 
zamknięcie dancingu przy kinie „Colos- 
seum“, 

Właściciel tego przedsiębiorstwa, p. 
Józef Andrzejewski, zamieszkały -przy 
ulicy Olesińskiej 12, nikomu nie zwierzał 
się ze swych zamiarów. Wczoraj nad ra 
nem, po skończonych tańcach wyszedł 
wraz ze współpracownikami, 

O świcie na podwórze wjechało kil- 
ka platform. Tragarze powynosili meble, 
portjery, firanki, urzędzenie bufetu i ku 
chni, Szybko naładowano bez wyprząga 
nia koni i platformy ulotniły się w kie- 
runku alei Jerozolimskiej, 

Gdy personel zjawił się do pracy 
w godzinach popołudniowych, okazało 
się, że lokal jest pusty. 

Zbiegły właściciel pozostawił jedynie 
instrumenty muzykantów, 


Dancing był założony częściowo za 
pieniądze współpracowników, bowiem 
p. Andrzejewski nikogo nie przyjmował 
bez kaucji, Wszyscy ci ludzie pozostali 
na bruku, pozbawieni posad, ogołoceni z 
gotówki, 

Jeszcze jeden ciekawy szczegół P. 
Andrzejewski w przeddzień ucieczki 
sprzedał urządzenie So3 panu Ry- 
szardowi Bek-Mandżi. ążył nawet 
wziąć a conto 1500 złotych. 


Pechowy nabywca, dowiedziawszy 
się jaki obrót przyjęła sprawa, przyje- 
chał taksówką do „Colosseum“, skąd u= 
dał się wprost do X komisarjatu. 


Policja otrzymała w ciągu dnia wczo: 
rajszego kilka skarg od oszukanych 
współpracowników sali tanecznej. Gdzie 
się ukrył Andrzejewski — dotychczas 
nie ustalono, 


są my! 
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Nauka na usługach kryminalistyki. 


100,000 morderców pozostaje dotąd w Ameryce nieukaranych 
i przebywa na wolności. 


— 0: 


Jak księżyc i wiatr Świadczyli w sądzie na korzyść oskarżonych? 
Ciekawe dane angielskiej statystyki kryminalnej. 


Oficjalny organ sądownictwa angiel- 
skiego „Judicial Statistics", konstatuje. 
że pomimo wzrostu zaludnienia Anglii i 
Walii, z 24 do 29 miljonów mieszkań- 
ców — liczba popeinionych w pezecią- 
gu ostatnich pięćdziesięciu lat mor- 
derstw, pozostała bez zmiany, wyraża- 
łąc się w cyfrze 150 wypadków rocznie. 

Ilość zbrodni dzieciobójstwa, za- 
bójstw w uniesieniu i t. p. wyniosła o- 
gółem 274 rocznie, co — zdaniem cyto- 
wanego organu w porównaniu ze staty- 
stykami innych krajów jest cyfrą wzglę 
dnie skromną. 

Według obliczeń prezesa najwyższe 
go trybunału w Chicago, dr. Kava- 
nagh'a, w Stanach Zjednoczonych Półn. 
Ameryki około 100.000 morderców pozo- 
staje dotąd nieukaranych i przebywa na 
wolności. 

Dr. Kavanagh doszedł do tego nieo- 
czekiwanego rezultatu na podstawie na- 
stępujących wyliczeń: W ostatnich dwu 
dziestu latach, miało miejsce rocznie 
przeciętnie 8.500 morderstw, cźyli ogó- 
łem 170.000. Z tej liczby w ciągu 20-let- 
niego czasokresu zmarło około 52.000 
morderców, włącznie 1500 osób straco- 
nych. Okoto 18.000 zbrodniarzy znajduje 
się w więzieniach zatem pozostaje mniej 
więcej 100.000 morderców, których do- 
łąd nie dosięgła jeszcze karząca ręka 
sprawiedliwości. 

Przytaczając niektóre wypadki osob- 
fiwych ekspertyz sądowych, wspomnia- 
ne pismo zaznacza, że w wielu rozpra- 
wach sądowych wybitną rolę odegrali 
już niejednokrotnie eksperci-meteorolo- 
dzy i to w sprawach wszelkich rodza- 
jów, począwszy od drobnej kradzieży, 
skończywszy na podpaleniach i morder- 
stwie. 

Niedawno temu przed londyńskim try 
bunałem rozwodowym jeden ze świad- 
ków twierdził, że pewnego wieczoru o 
późnej godzinie widział żonę powoda 
bardzo lekko ubraną, przebywającą w 
ogrodzie: ; 

Zawezwany przed sąd ekspert-mete- 
orolog orzekł, że krytycznego wieczora 
w danej okolicy szalała gwałtowna bu- 
rza z ulewnym deszczem. Świadectwo 
to w rezultacie wpłynęło decydująco na 
wynik procesu. i 

Słynny mąż stanu, Abraham Lincoln, 
który w swych młodszych latach prak- 
tykował jako adwokat, uwolnił w roz- 


prawie sądowej pewnego młodego czło | 


wieka, oskarżonego o zabójstwo — nucie 
kając się również do tego rodzaju świa- 
dectwa. W wypadku tym główny świa- 
dek oskarżenia twierdził, że widział 
przy świetle księżyca podsądnego, roz- 
mawiającego z ofiarą zbrodni na krótko 
przed spełnieniem zabójstwa. 

Obrońca wniósł o powołanie eksperta 
mającego dać bliższe wyjaśnienia odnoś 
nie warunków  meteorologicznych w 
dniu krytycznym. Odnośne orzeczenie 
biegłego było dla oskarżonego bardzo ko 
rzystne: ekspert bowiem stwierdził, że 
danego wieczoru księżyc wogóle nie 
świecił. j 

Wobec tego, jak i w braku jakichkol- 
wiek innych momentów obciążających, 
sąd przychylając się do wniosku obrony 
oskarżonego uwolnił. Wypadek ten jest 
tem charakterystyczniejszy, że rzeczy- 
wisty morderca farmera Johnson'a, tra- 
piony najwidoczniej wyrzutami sumie- 
nia, w kilka miesięcy później oddał się 
dobrowolnie w ręce sprawiedliwości. — 
Niemy świadek, niebieski księżyc, nieraz 
już ciężko zaważył na szali losu ludz- 
kiego! 


W związku z dochodzeniem sądo- 
wem, w pewnym wypadku nadzwyczaj 


kładów przemysłowych, iskra z komina 
iabrycznego wpadła do oka, powodując 


ważne było dokładne oznaczenie godzi-|w następstwie utratę wzroku 


ny, o której Świadek, znajdujący się 
wówczas, o nocnej zimowej porze, na 
polnej drodze usłyszał wystrzał. Nie u- 
miał on tego powiedzieć; natomiast zdo 
łał dokładnie określić, w jakim kierunku 
kładły się wtenczas cienie drzew na 
śniegu. 

Na tej podstawie mógł zawezwańny 
jako ekspert, kierownik miejscowego ob 
serwatorium dokładnie obliczyć godzinę 
o której zdarzenie to miało miejsce. — 
A oto jeszcze jeden przykład — zazna- 
cza cytowane pismo — „wpływów at- 
mosferycznych“ na procedurę sądową: 

Przed paru tygodniami, przed sadem 
w Newcastle toczyła się sprawa niejakie 
go Mac Keana o odszkodowanie w wy- 
sokości 2500 funtów szterlingów. Oto 
powodowi, przechodzącemu w godzi- 
nach wieczornych opodal pewnych za- 


IIMOWŁ przygo 


Pozwany właściciel fabryki o od- 
szkodowaniu słyszeć nie chciał, utrzy- 
mując, że niema żadnego dowodu na to, 
iż owa krytyczna iskra wypadła wła- 
Śnie z „jego komina“. Przecież — twier- 
dził — po drugiej stronie ulicy jest także 
fabryka z kominem, sypiącym od czasu 
do czasu iskry! 

Atoli dowód się znałazł na to, że fa- 
talna iskra pochodziła właśnie z komina 
pozwanego. Oto w toku roznamiętnio- 
nych rozpraw, zastępca prawny powo- 
da zażądał zawezwania eksperta, mają- 
cego orzec „z której strony danego wie- 
czoru dął wiatr“. Wiatr, jak się oka- 
zało, owego wieczoru dął dla pozwane- 
go niekorzystnie, gdyż w rezultacie zmu 
szony on był rozstać się z kwotą 2500 
funtów angielskich na rzecz poszkodo- 
wanego. 
|| 


Promienie uifrafinlstowe 
w roli... mame”. 


Doktorowie Springer i Tardi, Pa 
ryżu poczynili ostatnio ciekawe el . ery 
menty z wpływem, jaki wywierają pro- 
mienie ultrafjoletowe na wzrost, Ekspe- 
rymentowano z pięcioma młodymi króli- 
akmi jednej motki, chowanymi przez kil 
ka tygodni w ciemnej piwnicy, Po tym 
czasie trzy z nich poddano działelności 
promieni ultra fioletowych, co spowodo- 
wało niezwykły wzrost i żywotność kró 
lików, Dwa inne zginęły na paraliż, Le- 
karze nie wątpią, że podobne „ekspery- 
menty dałyby takie same rezultaty w za 

NE 
stosowaniu do noworodków. 


Odkrycie nowych jaskiń 
w Tyrolu. 


Jak donoszą z Innsbrucka, w tych 
dniach grupa członków towarzystwa ba- 
dania jaskiń tyrolskich odkryła w doli- 
nie dolnego Innu wielkie, nieznane do- 
tychczas, częściowo zasłane lodami jas- 
kinie, przypominające słyne jaskinie gór 
Krasu. 

Ze względu na wczesną porę roku ł 
na to, że badacze nie byk przygotowani 
na tak wielkie odkrycie, zbadanie błiź” 
sze jaskini odłożono na później, 


ALYSKICgO awanturnika. 


Wykorzysfując swe nadzwyczajne podobieństwo do pilofa francuskiego, 
uwijał się po całym kraju, przyjmowany wszędzie z honorami. 


Przygodami młodego awanturnika, 
które służyć mogą za bogaty materiał 
dla filmu, zajęła się policja paryska. Cho 
dzi tu o rokującego wielką przyszłość 
młodzieńca, który potrafił ukrywać się 
pod różnemi nazwiskami, naczęściej zaś 
podawał się za sławnego pilota Pelle- 
tier d'Qisy. 

Awanturnik po całym szeregu szam 
taży, wpadł wreszcie w ręce policji. 
Nazywa się on Robert Gourdin i ma 
dwadzieścia cztery lata. Kim on właści 
wie jest, nie dało się jeszcze ustalić, 
możliwe nawet, że nie nazywa się 
Gourdin. 

Domniemany Róbert Gourdin przed 
dwoma laty wypłynął w Paryżu. Dzięki 
swej powierzchowności i światowym 
manierom, udało mu się dostać do naj- 
lepszego towarzystwa. 

Podawał się za syna dyrektora fran 
cusko - chińskiego banku w Pekinie, 
opowiadał dużo o swem niebywałem bo 
gactwie i wszędzie znajdował posłucii. 


Czerw korupcji toczy S.S.S.R.| 


Również w rodzinie jednego wysoko- 
postawionego oficera, którego osierana= 
stoletnią córkę Gourdin adorował. Pew 
nego dnia młoda dziewczyna zniknęła z 
domu rodzicielskiego a wraz z nią zna- 
czna wtedy suma 50,000 franków z 
biurka jej ojca. Gourdin uwiódł dziew- 
czynę. 

Gdy 50.000 franków rozeszło się w 
ciągu kilku tygodni, pan Robert opuścił 
pannę w Paryżu, a sam pojechał w 
świat. 

Pewnego dnia ukazał się znowu w 
Paryżu, tym razem już jednak nie jako 
syn bankiera. W, międzyczasie bo- 
wiem pilot Pelletier d'Qisy, który pier- 
wszy przebył lot z Paryża do Tokio 
stał się najbardziej popularną postacią 
w Paryżu. 

Gourdin 6dkrył, że Pelletier d'Oisy, 
którego portrety podawały wszystkie 
pisma francuskie, jest do niego zadzi- 
wiająco podobny i postanowił wykorzy 
stać ten przypadek. 

CRUS 


Nawet komisje rewizyjne są pociągane do odpowie- 
dzialności sądowej. 


Wobec coraz bardziej wzrastającej 
liczby nadużyć w kooperatywach, sięga- 
jących w samej gubernji moskiewskiej 
sum imiljonowych, prokuratura postano- 
wiła pociągać do odpowiedzialności ko- 
misje rewizyjne za niedbałe wypełnianie 
swych obowiązków. 

Zarządzona niespodziewanie rewizją 
kas państwowych ńa całem terytorjum 
S, S; S, R. ujawniła cały szereg nadużyć 
jak roztrwonienia, niewłaściwe wydatko 
wanie itp, wyrządzające znaczne straty 
Z Petersburga wysłano 16 wag, nałado- 
wanych rozmaitemi przedmiotami pocho 
dzącemi z pałaców carskich. Wszystkie 
przedmioty, jak: meble, obrazy dywany, 
sprzedane będą z licytacji, przed- 
mioty zaś wielkiej wartości historycznej 
i artystycznej wysłane będą na sprzedaż 
za granicę, 

W przeciągu trzech miesięcy 46 gmin 
w gub. smoleńskiej zebrało 48, 700 rb. 
na pomoc biedakom, Z tego udzielono za 
pomóg na sumę 46000 rb,, resztę pochło 


nęły pensje, wydatki kancelaryjne, roz- 
jazdy i delegacje. 

Władze sowieckie, nie uznając dłu- 
gów zaciągniętych za pan energicz- 
nie zajmują się windykacją należności 
przypadających im od zagranicy. Obec- 
nie do Leningradu przybył amerykański 
adwokat Recht, który ma się zająć spra- 
wą uzyskania od Ameryki 25,000,000 do- 
larów, należnych z powodu konfiskaty 
zamówionych podczas wojny okrętów o- 
raz z rozrachunków różnych towarzystw 
ubezpieczeniowych. Sowiety spodziewa- 
ją się uzyskać tę sumę, 

Komisarz spraw wojskowych S. S. S. 
R. Woroszyłow wydał rozkaz, nakazują- 
cy zastosowanie jaknajdalej idących 
oszczędności w czerwonej armji. 

Za najmniejsze przekroczenia w kie- 
runku niedbałej gospodarki i nieracjonał 
nego wydatkowania pieniędzy, winni po 
icągani będą do surowej odpowiedzial- 
ności, Budżet wojskowy sowiecki na rok 
1925—1926 wynosi 585,000,000 ib. 


| 


Od tego czasu było w Paryżu dwuch 
Pelletier d'Oisy, jeden prawdziwy drugi 
fałszywy. Gordin nosił dwadzieścia róż 
nych odznak na swym eleganckim uni- 
formie pilota i opowiadał o trzydziestu 
siedmiu niemieckich aeroplanach, które 
on zinusił podczas wojny do lądowania. 


Jakkolwiek Gourdin obracał się w 
licznych sałonach i w kołach wyższych 
oficerów, nikomu nie wpadło do głąwy 
wątpić czy ten bohater jest rzeczywi- 
ście owym słynnytn pilotem. Gourdiń 
łączył swe przygody z handlowemit 
tranzakcjami. Oto pewnego dnia uwiódł 
on młodą żonę znanego kupca, która 
zabrała w podróż do Deauville czter- 
dzieści tysięcy franków. Należy za- 
znaczyć, że elegancki Pelletier d'Qisy, 
jak tylko pieniądze się rozeszły, pozo- 
stawił swą piękność w Deauvilłe, a sam 
wyjechał, 

Po powrocie do Paryża zaczął oń 
wystawiać czeki bez pokrycia. W mię- 
dzyczasie poczynił on bardzo wysokie 
znajomości. 


Na jednym eleganckim balu siedział 
on obok wiceadmirała i dlugo opowia- 
dał mu o swych „bohaterskich“ czy- 
nach podczas wojny i po wojnie. Wice- 
adminrał zaprosił go końcu do siebie. 


W pałacu niedaleko Paryża, siedzi 
bie wielkiego przemysłowca, powinęla 
mu się jednak w końcu noga. Znajdo- 
wał się tutaj mianowicie rzeczywisty 
pilot, któremu się nasz bohater wydał 
podejrzanym. Aby się wylegitymować, 
fałszywy Pelletier d'Oisy podszedł do 
telefonu, połączył się z centralą Bour- 
get'a, prowadził długą rozmowę i wydał 
kilka „rozporządzeń“ na następny dzień. 
Prowadził on tylko monolog, ponieważ 
aparat nie był połączony z centralą 
Bourget'a. Skoro tylko odłożył słu- 
chawkę, aparat zadzwonił. Teraz do- 
piero nastąpiło połączenie z centralą 
Bourget'a, do telefonu jednak doszedł 
sam właściciel pałacu. Wyszło na jaw, 
że się ma do czynienia z hochstaplerem 
Robert Gourdin został natychmiast are- 
sztowany i odstawiory do Paryża. 
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Skandaliczne pożegnanie 


Jak angielska zawodowa drużyna, Arsenal, 


na meczu z kombinowana drużyną Amato=| 


1917777 NT 
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rzy-Rapid, przegrawszy mecz, udziela go- 
. spodarzpm lekeji boksu. 


Od kilku tygodni. na kontynencie, | 
oawiły. zawodowe drużyny angielskie. | 
Grały one w Szwaicarjj, Czechosło- | 
wacji. Austrji i na Węgrzech, zwycię- 
żając pewnie i często -wvsokocyfrawo. | 

I jak wynika ze sprawozdań prasy | 
zagranicznej. anglicy frali bardzo ład- 
nie pokazując cały szereg, na konty- 
neńcie nieznanych sztuczek piłkar- 
skich. 

Ostatni jednak występ wyspiarzy, 

który się odbył 26 b. m. w Wiedniu, z 
kombinowana drużyną Amateure - Ra- 
pid nie by! dla nich szczęśliwy. Gracze | 
Arsenal wykazali dużę zdenerwowanie, | 
a przytem słabą, zaledwie -przecietną 
rę. Jednakże ich przewaga fizyczna | 
każdy gracz tej drużyny waży prze- | 
ciętnie 73-—4 kg.) dawało im wielkie | 
plus na doskonałym zespole wiedeń- | 
czyków. 

I ten plus postanowili oni wykorzy- 
stać inscenizniac zwyczajne skandale. | 

W 43 min. pierwszej połowy dwaj| 
angielscy gracze, Blyth i Parker biorą | 
w „prasę“, Wiesera, sędzia gwizda. ro | 
biąc jednocześnie ruch, -że chce podyk | 
tować rzut karny. Lecz anglicy nie | 


———!:0 


| namysłu 


wykonania zamiaru, 
Po długotrwałych 
jednak į zaczynają 


dopuszczają do 
opuszczają boisko, 
targach wychodzą 
grać. Rzecz zrozumiała, że „1% 
ten sposób przepadła. 


Na cztery minuty przed końcem gry 


jobrońca gospodarzy Schromseis fouluje 


jednego z przeciwników. który bez 
chwyta go oburącz za nogi i 
rzuta nim z całej siły o ziemię, Do 
pomocy przybywają mu jeszcze inni 
anglicy j boksują leżącego na ziemi 


|Schramseisa aż do utraty przytom- 


ności. 

Do sprawy pragnie się wtrącić pu- 
bliczność, trzymana jednak na wodzy 
przęz liczną policję i ordnerów, ogra- 
micza się tylko do ryków, wprost nie- 
ludzkich. 

Anglicy grali słabo, jakby przemę- 
czeni. zawiniając dwa rzuty karne, 
nie podyktowane. Przegrali mimo to 
0:1 dzięki wspaniałej, strzelonej z kom 
binacji Wissely — Vaniczek — Wieser. 


Widzimy więc, że w rodzinie zawo- 
dników, jeszcze najłatwiej o porządną 
burdę. 
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yśgici w pogai 


a sytuacja na swiatowym „rynku“ kolarskim., 


W sprawozdaniu z kolarskich zawo- 
ldów w fełenowie, zazńaczyliśmy, że 
| najbliższe wyścięi odbędą się w dniu'13 
czerwca z udziałem pierwszej klasy za- 
'graniczriej, 

Pisaliśmy, że Oszmela, Rutt, junior 
(Niemcy), Galvaing (Francja), Debrunne 
(Belgia) oraz Martinetti i Bogochi (Wto- 


Iza przeciwników dla naszych kolarzy. 


} 


jest w swoim kraju niezwyciężony, choć 


ima bardzo poważnych konkurentów w 
osobach Grane | młodego Riitta; Fran- 
cja posiada bardzo szybkiego, choć nie- 
wytrzymałego Galvaing'a i-Świetne po- 
stępy robiącego Bonet'a, do życia spor= 
towezo powrócił Revelly — nadzieja 
Francji; Dania ze swym Christensen'em 


w chy) są upatrzeni przez zarząd Unionu ji Belgia z Debune'm również mocno dają 


znać o sobie. Nawet spokojna dotąd An- 


| W ostatnim numerze „Kolarza Pol-|glia zaczyna organizować u siebie za- 
skiego (nr. 4) z dnia 20 b. m. znajdujemy | wody międzynarodowe, celicąc wypró- 


w dziale kroniki zagranicznej następują- 
ce dane o wysokiej klasie przyszłych na- 


żenia Unionowi wiele pachlebnych słów 
| bardzo wysokiej klasie. 

| Fachowe pismo kolarskie pisze: 

| Sezon kolarski w całej pełni, Wszyst- 
| kie większe ośrodki kolarskie w zachiod= 


niej Europie organizmią bardzo wielką |gach 


jilość zawodów na forze i szosie, Nasi 
znajomi 
wych zawodach, coraz kategoryczniej 
| wysuwają się na czoło z pośród zawod- 
maków swych krajów i już dzisiaj bez 
wielkiej omyłki, przepowiedzieć można, 
ikto mistrzostwo swego kraju zdobędzie. 
|I tak włosi: Martinetti i Bovochi jak do- 
ltąd jeżdżą, jeden w Paryżu, drugi we 
Włoszech, bez porażki prawie; Mazairak 
nie znalazł w Holandji godnego siebie 


współzawodnika; szwajcar Abegglen naj | Schorn—Sprinborn, 
mistrza | Bossman, Biorący udział w tym wyście 


prawdopodobniej zwycięży 


bować swe sily — młodego Turnera i 
szybkiego Haldberiield'a. Do całości do- 


|szych gości, co jest powodem do wyra-|rzucimy węerów Grimma i Ucherecz- 


kv'ego, a zdamy sobię sprawę z trudno- 


lo staranny dobór przeciwników i to o|ści, jakie mają przed sobą kolarze polscy 


w mistrzostwach Świata * — kończy „Ka 
larz Polski". 

Jednocześnie, donoszą nam z Krefeld 
(Niemcy), że na odbytych tam wyści- 
dla amatorów na przestrzeni 100 
mtr. pierwszym na taśmie był Oszmela 


ze spotkań na międzynarado-|2) Giesberts 3) Rosbach 4)Kant. Popro- 


wadził Kant, za którym pojechał Ross- 
bach, trzeci Oszmela i ostatni Giesberts, 
Na-350 mtr. od taśmy Rossbach z dema- 


|rage'u przechodzi badera, na 280 mtr. 


alakuje go Oszmela i wygrywa wyścig 
o pół dłagości, przebywając ostatnie 200 
mtr. w czasie 13,2 sek. 

W następnym biegu 40 klm. amery- 
kańskiemi parami, zwyciężyła osada 
2) Frankenstein — 


|Szwajcarji; mistrz Niemiec Oszmela —igu Oszmela upadł i potłukł sie dotkliwie, 


Afera Polskiego klubu motocyklowego 


obudziła w kraju kolosalne zainteresowanie 


Podana przez nas w numerze czwart- stwowym przez Z.P.Z,S, dlia ostrzeżenia 
s wiadomość o niesłychanym fak-| ich przed Śmiesznością zatwierdzania 
cie uzurpacji władzy, wywołała w słe-| dwukrotnie organizacji o tej samej naz- 
rach sportowych kolosalne zaintereso- | wie i kompetencjach. Z drugiej strony 
wszakże postępowanie knąbrnego klubu 
musi pociąśnąć za sobą pewne kary i to 
surowe, gdyż w przeciwnym razie podo- 
bne adki należeć będą do rzeczy po 


Najpoważniejsze, fachowe pismo spor | 
towe „Przegląd Sportowy* zaopatruje 
niebywały ten fakt, w następujący ko- 

wszednich, 


mentarz: 
` „Do całego szeregu „afer” organiza-| Czy nie należałoby. przytem raz na 
w ba sporcie przybywa je-| zawsze odebrać klubom poszczególnym 
szcze jedna, tem dziwniejsza, że ma miej | prawa używania w nazwie swej określe 
sce w chwili, gdy ramy hierarchiczne na- | nia „Polski“, który przysługuje organi- 


szych instytucji sportowych są Ściśle | zacjom sportowym najwyższego rzędu, 
zamknięte i ugruntowane. Zdaniem na- | zrzeszającym w sobie towarzystwa z ca 
szym „działalność“ Warszawskiego Klu- | łego kraju? 
bu Motocyklowego powinna być natych- Zupełnie słusznie! 
miast należycie oświetlona władzom pań 

A 


Protest „Sity“ co do meczu z „Unionem*, 


Protest ma wielkie widoki, aby zo- 
staa uwzględniony, zachodzi jednak pri 
nie, jak można krzywdzić drużynę „Unio 
nu", która po ciężkiej walce uporała się 
z równorzędnym przeciwnikiem, 


Mecz o mistrzostwo pomiędzy „Unio 
nem” i „Siłą” (zakończył się zwycię- 
stwem pierwszych 1:0) prowadził p. Ko- 
walczyk, czynny gracz pierwszej drużyny 
ŁK S-u. l 

Jak się obecnie dowiadujemy, do wy | 
działu gier i dyscypliny Ł.Z.O.P.N. zgło- 
szony został protest w tej sprawie, bo- 
wiem paragraf 26 regulaminu okręgowe- | 
go kolegjum sędziów Łódzkiego O.Z.P. 
Ń-u brzmi: 

; „Gracz nie może być zasadniczo se- 
dzią, wyjątki są e za zgodą 
Zarządu Polskiego Kollegjum sędziów, na 
wniosek okręśowego kollegjum sędziów. 
Wolno mu wtedy kierować zawodami ta 
kich kłubów, które nie rozgrywają zawo 
dów o mistrzostwo w tej samej klasie z 
towarzystwem, do którego dany sędzia 
— gracz należy. Powyższe zastrzeżenie 
nie do ay zupełnie zawodów przyja- 
cielskich, których obsada przez gracza 
— sędziego jest zawsze dowolna", 


C E AEA E 


4 

Nurmi przy robocie. 

Helsingtors, 21 maja, 
(C—S). Wielokrotny rekordzista Paa 
vo Nurmi brał udział w biegu na 5 kim, 
przeciwko klubowej sztafecie 5x1000 
mtr. i wygrał bieg w świetnym czasie 
14:52.4, bijąc przeciwników o 20 mtr, Na! 
Zielone Świątki Nurmi startuje w WNT 

nie, 


| się obecnie dowiadujemy — było wyto- 
odzenia 


Z MECZÓW WIEDEŃSKICH. 
czu Vienna—Hmatorzy 4:2. 


10: 


Diaczego milczy kolegium sędziów. 


Opinja publiczna domaga się natychmiastowego 
l wyjaśnienia. 


; 


| Przed niedawnym czasem, zpw nego, którego wyniki nie zostały dotąd 


„my na tem miejscu, o zawieszeniu przez 
| wydział gier i dyscypliny Ł.Z.O.P.N-u 
| gracza H ka Gabryela z Ł.K,S-u, za 
branie udziału w meczu, w obcej druży- 
nie (Zgierskie towarzystwo sportowo gi 
mnastyczne). 

Przy sposobności, „zaczepiliśmy* o 
ęsobę arbitra zawodów w Zgierzu p. Bi- 
ro, podawając niedwuznacznie, iż wy- 
mienionemu „przytrafia się już drugi 
podobny wypadek i też w Zgierżu, Był 
to przed rokiem, kiedy w drużynie £ 
S, czynnym był zawodowy trener i obco 
krajowiec p. Lajos Szejsler, 


Mimowoli nasunęły nam się pewne 
refleksje i w sprawie wyświetlenia tej 
prawdy, zwróciliśmy się na łamach „Ex 
pressu” z zapytaniem do okręgowego kol 
legjum sędziów. Rezultatem tego — jak 


czenie p. dys 


Epizod z me- 


ogłoszone, 

Czyżby O.K.S, starał się sprawę po« 
wyższą zatuszować? * 

Za bardzo uczciwi ludzie zasiadają 
w O.K.S-ie, abyśmy mieli ich o to po- 
sądzać, ale na litość Boga! jeżeli docho- 
dzenie nie zostało ukończone, dlaczego 
powierza się osławionemu p. Birze jesz 
cze prowadzenie zawodów, 

Dla podtrzymania dobrego imienia 
tak poważnej instytucji, jaką jest O.K.$, 
należy natychmiast ogłosić rezultaty 
przeprowadzonego dochodzenia, 

ieznajomością osoby p. Gabryela, 
reprezenłaiywneśo gracza naszego mia- 
sta, znakomitego: pomocnika mistrzow» 
skiej drużyny, p. Bira tłomaczyć się mo- 
że. Byłoby to poprostu naiśrywaniem się 
z OKS. 

Na rezultaty dotychczasowego dos 
chodzenia — które domaga się nasza o- 
pinja sportowa — czekamy! 


NURMI, słynny szybkobiegacz, przyjechał 


do Berlina. 


Morze ludzi 


„EXPRESS NIEDZIELNY" = 


mii 


na meczu footbalowym. 


W ubiegtym tygodniu rozegrano w Londynie 


mecz Tottenham 


stotysięcy osób, 


70-miljonowy biegacz. 
„Drogi kochany“ Nurmi bije rekord światowy. 


Paavo Nurmi jest amatorem. Rzecz 
dowiędziona, niezaprzeczalna j nie ule- 
gająca wątpliwości. Nurmi jest najpopu- 
larniejszym i największym sportowcem 
świata, któremu też za życia slawiają 
pomnik, 

Obecnie prasa naddunajska do nazwi- 
ska Nurmiego dodaje „drogi“. 

Tytuł ten należy się Nurmiemu po- 
dobno w zupełności, bo za przyjazd do 
Wiednia żądał 70 miljonów koron. 

Żądanie to postawił w imieniu Nur- 
miego jego menager, twierdząc, że Nur- 
mi nie bierze więcej, niż inni sławni ama 
torzy, którzy odbywaja wielkie podróże. 
Tak stał się Nurmi dla wiedeńczyków i 
wielkim i drogim 


Piszą więc o nim: 70-miliońowy bie- 
gacz; nieświadomi, że przysparzają Nur 
miemu jeszcze jeden tytul. 

Tymczasem słynny finlandczyk, któ- 
ry pierwszy swói występ zagraniczny 
rozpoczą! od nowego rekordu światowe- 
go, bijąc na międzynarodowych zawo- 
dach lekkoatletycznych w Berlinie, re- 
kord na 3000 mtr. czasem 8 m, 25,4 sek. 
Drogi Nurmi trenuje się w specjalny spo- 
sób: 

W Tavastehus (Finlandja) biegł on 
5000 mtr., mając za przeciwnika sztafetę, 
składającą się z 5 zawodników, Osłate- 
cznie zdystansował ją o 200 mtr, uzy- 
skując doskonały czas 14 m. 58:6 sek. 


Polityka i sport. 


Niejednokrotnie, na łamach „Ex- 
pressu“ podawaliśmy, że król szwedzki 
Gustaw jest zapalonym tennisistą. 

W roku bieżącym na courtach tenni- 
sowych w Nicei można było spotkać wie 
lu znakomitych gości, polityków, dyplo- 
matów i finansistów. 

Wśród tei elity towarzyskiej i mię- 
dzy tennisistami przebywał często, król 
Gustaw, incognito. Pewnego dnia grał 
on z czarującą panną Zuzanną Lenglen, 
„królową rakiety“, znaną „boską Zuzan- 
ną“ i każdorazowo do niej przegrał. 

W porównaniu z takim partnerem, ja- 
kim jest najznakomitsza tennisistka świa 
ta, król Gustaw jest zupełnie marnym 
graczem, to też zniecierpliwiona nieuwa 
gą przeciwnika zawołała „boska Zuzan- 
na”; 


— Zwracaj pan więcej uwagi na łe 


WO seme 
Król uśmiechnął się i odpowiedział: 
— Święta prawda, od kilku lat „it 
czy“ mnie tego mój przyjaciel Branting 
i jak widzę bez skutku. 
DELA RIE E R SAA ERES 


Rozgrywki tennisowe 


o puhar Davisa. 


Barcelona, 21 maja. 
(C—S) W drugim dniu meczu tennist 
wego Węgry — Aregatyna prowadza 
Amerykanie 2:1, 


Rzym, 21 maja. 

Po drugim dniu rozgrywki © 
puhar Davisa Włochy — Holandja pro- 
wadzą Włosi 2:1, 


„EXPRESS _NIENZIEF NY“ 


LEA 62 TR 


z 2 ZY UAE o SSRA 


$Ú Dziś powtórzenie prem;ery! 
WE Wielki 10-cio aktowy program; 


ZNOYÓWIYSY 
Ha TY: 


at 


Wielki 10-cio aktowy program” A s = zza 


Niezwykie zajmujący fiim, trzymający widza w nieustannym napięciu! 


e R 6 18 BOSE A WALA NY RM DPD ER ZPA 
GO ERRAR RR. SDE g RCK 
A. hg RANG r Š a] A LAEN A [AJ cza ya Aan 


Sensacyjno-erotyczny dramat życiowy na tle przygód arystokracji rosyjskiej na wygnaniu. 
W rolach głównych: 


całego swiata — PARRY LIEDTKE, wosns. BIANA HAND mewieściego 2 cry ALFONS FRYLAND 
Wspaniały przepych wystawy! — Malownicze widoki Riwjery! — Ostatnie kreacje mody! -— Autentyczny balet rosyjski! 
Początek o godzinie 2-ej. Sala wentylowana, 


HiH 50 gr.11zt. 


Dziś powtórzenie premieryj © A. 


Miłostki Çarskiego Huzara 


Wielki 10:cio aktowy film pg. powieści Obraz ten jest barwnym kalejdoskopem bezpowrotnie minionego okresu 
Puszkina p. t. „Słodowy Enótrtiel,, GA hucznych zabaw i bachana ji zmystowych — dawnych huzarów carskich. 


— _MOSKWIR vmi ód. — Syna — 


ZAWIADOMIENIE. EELE 
Zawiadamiam Sz, P, T, Publiczność, iż po wystąpieniu z zakładu 


kich par ul. ZAKŁAD FRYZJERSKI — ej Tanio! Ma Mal! 


PRZY ULICY POŁUDNIOWEJ 12, i wetn. towary 


Początek o g.3 pop. 


kre] Avo ZMYSŁAMI PAŁAŁ. 
OCZAMI GNŁONAŁ, 

a A USTAMI PIŁ ROZKOSZ | 

to wojna światowa, mord, Jazzband, |% UST GYGANKI RZY- ADAŃ | 


Pożoga, salony, gród, toalety, niszcze- te "i; Pie nę ez z kz A „Kredyt 
Strzyżenie 0,70 gr. golenie z wodą kolońską 0,80 gr, Nawrot 15. 


Strzyżenie pań 0,60 gr. Manicure 0,70 gr,, elektryczny 
masaż twarzy 0,50 gr, Z poważaniem 
M. KUPKA, POŁUDNIOWA 12 


KRASZEWSKIEGO, 


"Havoc LUT 4 WI 


to krew, dancingi, lzy. fozkosze, sralo- ukaże BĘ: „Reducie” . Pierwsza Łódzka Stacja Rowerowa AU 
jące płomienie! A posa pa TORPEDO“ = „Z 
jej AVOC gładkie i deseniówe nadeszły $, Teee 
SCIERIES Baca .Skorochody 
Piotrkowska 80. Cene konkurencyjne 


Wynajem rowerów na wycieczki 
Warsztaty reperacyjne rowerów, 
gramofonów, patetonów it p 
kierownictwem pierwszorzędnych sił facho- 
wych. Wszelkie reperacje wykonywa się 
szybko, punktualnie, solidnie i tanio. 


Prawdziwe oblicze wojennego frontu! 


HAVOC 


iest to film p. t. 


„asta, które każdy tałował 


HAVOC (rem m 


to następny szlagier kino-teatru „LUNA“ N E BARA | 


BVOC Ciechocinek " p. tębrzyśkiej 


Ai Dr. Fr. Meliński z Wiednia. 


— Choreby wewnętrzne, przemiany materii, — 
demonstrowany będzie już w dniach | Leczenie e ederin g irani ne Wobój 
najbliższych. — najnowszemi metodami szczepiennemi, -~ 


Płócienne odszwiej 
poleca: 


Skład Sondałek Ogrodowa 2 
y róg NOWOMIEJSKIEJ. 
Sprzedaż wszelkich części zapasowych. wW soboty sklep otwarty! 
R "fr; n śniadania, obiady | ko 
jarskie lacje ulica Piotrkowska 
u PZ Nr 114, fom, I piętro. Lody, wody, 
dzienniki, ilustracje. Czynna od 8 rano 
do 10 wiecz 


PAMIĘTAJCIE! 
ŻE 


IZOMOL 


# BEZWONNY PROSZEK :. 
JEST NAJSKUTECZNIEJSZYM 
ŚRODKIEM — PRZECIWKO 


MOLOM | ICA 24R00K0K, 
DO NABYCIA: W SKŁ. APTECZNYCH 


q Cykiodrom (nauka jazdy rowerowej). | Sandałki si il. 3. 50 Dara 


„Ford, 

ZK zd dy- 30 lekcjach pod 
namo — starter, stań gwarancją wy- 
dobry, natychmiast kluczającą wszelkie 
sprzedam z powo: ryzyko, wyucza 
du wyjazdu, Wia praktycznie pa Sa» 
domość: Łęczyca w modzielne/ o hur 
Domu Rolniczyri p chaltera- bilansistę, 
Gierińskiego, * b rzeczoznawcą 
z wyższem wy- 


kształceniem, Pa 

rzyjmę panów na ; - 
eE pah Wia- | ukończeniu św a- 
di mość u pani Klim] dęgtwo Niesamo- 
kiewicz, Radwańska| zielonym indywidu- 
Ne 53 1V piętro alne instrukcje w 


owery  przyfmujej wadzenia prowa 


TAT- są do reperacji i od | dzenia, zamknięcia 
Berlinie! erah zakłsd rofi kontroli ksiąg; re 
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Do Właścicieli Domów w 


i obcasy i podeszwy 4 cud 
Cudzoziemska = na skutek jątk h werów, Nawrot 3-|jorganizacji i regu» 
własność w Niemczech ZAGFOZONA) coziennie się pojawiających, QQ OBro- BERSONA. Ema!jowanie zł 7.50] lowania nieprawid: 
My naci” Zarządu "yyy sie z większym kaptałem, przy pomocy a] | GOG R 
y ky ok E a Elastyczność ich nie da się porównać + eeto a Be: sprawozdań, 


MATI" Tow. i ; Żuy | “lastycznością żadnej in ki rego,| podatkowych ak 
„DARAATIA Ochrony i Zastępstwa interesów) “siyen prow kd ca WY DRE TO LSA 


z. 


właścicieli nieruchomości | hipotek w Berlinie è 7 i se j 

o peledameste niee Tal Blow aeh Kage Dea, łe BERSON używa surowców w najlepszym | $2] wenecką o| wieczorem — Pravi: 
noge klijentom swoim, za udziela zaliczek w wysokóś i rocznego dochodu gai we wad e „są tańsze niz skórzane. let ręcznego 10 zł konywanie powyże 
niskim oprocentowaniem, 3 9 (Ueherschuss) niezależnie od obcią- „| We wiasnym interesie prosimy żądać Wschodnia 64 rr] szych czynności. 
żenia, hipotecznego, tylko prawdziwych of cyna mieszk 22 | Informacje: 7—8 w. 
lhższych informacji udziela dyrektor nasz codziennie od godz 9 rano do 7 wiecz, do d. 78 b. m. $ 422 30) Biuro Bucha teryj- 
paa e, bawiacy obecnie w Lodzi (GRAND-HOTEL). Najsolidnieisze referencie na Żądanie Bersonowskich or) umeblowany > Se tę Jap 
Poważneśo z solid- j p 4 escasów a iel owska »RZEŁOB 
CASN PRZEDSTAWICIELA NA ŁÓDŹ POSZUKUJEM podeszw gumowych. |È „ż.ośdaima |43 > sj 
ae czw a” BERSONA są najlepsze, do wynajecia w o | FERREIRA 

A LESA H z SE R _ kolicy Górnego 3 
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